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Z n a k o m i t s z e  w y p a d k i  r e w o l u -  
c y i  z a s z ł e y  w p o s i a d ł o ś c i a c h  H i ­
s z p a ń s k i c h  w A m e r y c e  p o ł u d n i o -

"w e y.
(  C iąg  d a ls z y ; p . N ro  17 P a m :Z a g \  (*) 

Zaburzenia i roz terk i niszczące prow in-  
cyie Venezuela i Carracas, szerzą się n ie-  
iinniey szkodliwie w Vice-Królestwie N ow ey 
Grenady i w przyległych krajach. Rokosz.

m adzen iu  narodow em  u tw o rzo n e ra  dla za^ 
stąpienia  dotychczasowego R z ą d u ;  gdy zas 
tym  sposobem  władza nayw yisza  znaydow a- 
ła  Się ciągle, chociaż pod in n e m  nazw isk iem , 
w i e g o r ę k u :  uży ł  iśy na zgubę tych k tórych 
losem  m ia ł  się opiekować. Z lego podu-  
szczenia przyznano naprzód zwierzchność 
Rejencyi w K a d y x ie ; wracał przeto iako W ie l-  
korządzca do praw  w łaściw ych, przyczyna 
rozterko w upada ła ,  ponieważ te m iały  w

U r e n a c i y  1  w  p i z y i c g i y o u  --------------------  r  '  '  .  .  1
w  D r o w i n c y i  O uito pTrprzeTłzrtt-powst^hie osad przedm iocie odm ianę rządu; lecz nie  y

/ _ n ______  _ .i i ; /-rRłnrlrtf*on tvrana. Zbliży-n ad m o rsk ich ,  z tącl zaś, iakby z środkowego 
ź rz o d ła , wylały się na całą połać A m eryki o- 
k ro p n e  t ru c iz n y , które  nieź liczonem i ofiara­
m i  tę część świata okryły. Ucisk rządu był 
p ierw szą  przyczyną n iezgody; w ia ro ło m n e ,  
zdradzieckie i dzikie postępowanie  Vice-Kró- 

. la stało się hasłem  p o w s tan ia , iuż nie u n ie ­
s ien iem  wolności z rządzonego , lecz w za-

cel k rw aw ego i obłudnego tyrana. Zbliży­
wszy to w ażne przysposobienie do op łaka­
nych  w ypadków , ogłasza powszechne p rze ­
baczenie , p rzepom nien ie  przeszłości i 0- 
świadcza się z u trzy m an iem  reprezentacyi na- 
rodowey. Obiera ty m  czasem stanowisko 
ewoiey zem sty  i przeznacza do niey miasto
O u ito ,  aby ok ropnym  p r z y k ł a d e m  nieszczęść 
* ł T ______A >

m iarze  sprawiedliwey zemsty. Ów Rządzca iakie ie spotkać m a ią  zatrw ożył ca ą
nie m ogąc zrazu oprzeć się s tronn ic tw u  gm i-  rykę i w iedney chwili s t łu m ił  z a r z e w i a  po
n o w ł a d n y c h ,  zdawał się’zachęcać ich w przed- żaru ogarniaiącego pow oli osady I  l szpan -

sięwżięciu i zaią ł pierwsze mieysce w zgro- skie. (* )

(*) Z Dzień: Europaische Annal: swo-
(**) Miasto Quito niegdyś stołeczne Królestwa Inkassów tegoż nazwiska, słynęło nadto nad inne z ^  

icli Instytutów naukowych, z ukształcenia mieszkańców, z bogactw, z wspaniałey światy 
ca z otaczaiących ie okolic: iest zaś dotąd znakomitem z położenia u podstawy 
chinchi, z szczególney pizyiemności powietrz/, z buyności z i e m i ; ' tyle przymiotów zje: na o u y  
okolicy nazwisko raju Ameryki, na podobieństwo doliny pod Kaszemirem uważanoy za tay swi.



Dnia drugiego Sierpnia roku iŚTogo poy- 
mano na iego rozkaz ( w brew czynionym 
clopidro obietnicom ) wszystkich związko­
wych, zaprowadzono ich do więzień i ogło­
szono niebawem wyrok śmierci. Niektórzy 
usiłowali uwolnić się, a gdy Ind biegł im w 
p om oc, rozpoczęły się wpośród miasta krwa­
we zapasy; w tern Vice-Król każe strzelać do 
pospólstwa: 4>000 osob rozmaitey płci,  wie­
ku  i stanu traci życie w tey obmierzłe'}’ rze­
z i ,  domy możnieyazych obywateli są wysta­
wione na łup srogiego żołdactwa; alić te 
środki po których Rząd obiecywał sobie u- 
spokoienie burzącego się ludu , zamiast zrzą­
dzenia owego pożądanego skutku, zaszcze­
piły rospacz w sercach, zachwiały do osta­
tka węzły posłuszeństwa połączaiące naród 
z zwierzchnością i stały się iakby nieodzo- 
wnem  doświadczeniem dla Amerykanów, że 
mierzyć się mogą z przeciwnikami i pilnie 
ubiegać się powinni o zabespieczenie się prze­
ciw nadużyciom zdradzieckiego i mściwego 
Rządu. Zaledwo rozeszła się pogłoska o 
rzezi nastąpioney w ę)u ito , iużct całego kra­
ju  mieszkance porwali 3ię do oręża, w cglu 
obrony osobistey i wyzwolenia się od prze­
mocy. Dnia 5go Sierpnia 1,000 ludzi dobrze 
uzbroionych pociągnęło w pomoc temu mia­
s tu ,  nazajutrz drugi oddział 
pośpieszył w tez ślady; 
ścieśnione w stanowisku i 
tern rozpierzchło się; 
radzcy poyrnani zostali, lecz iak gdyby wsty­
dem tylko karać chciano niegodnych, o d e j ­

dą w n e g o , —- 
sta ło  
cisami ,
58.000

i go s .c in n e m i ; 
i  s n y c e rs tw ie  u czy n i l i ,  
g o  k y u sz c u , k tó ry  M m  obficie kopia,.

no ich do P eru , zoatawuiąc nawet w ich rę- | 
ku skarby nabyte zdzierstwem na obywate­
lach. Junta zasiadaiąca w Sauka Fe ( stoli­
cy Vice-Królestwa Nowe'y Grenady) obją­
wszy na nowo władzę rządzącą wydała ob­
wieszczenie stosownie do okoliczności, i n a ­
kazała uroczysty obchód (m od li tw ą , postem 
i poku tą)  dnia strasznego pod który spełnio­
na była w ętuito  rzeź niewinnych ofiar w 
sprawie oyczyzny poległych.

To postanowienie znalazło naśladowców 
w Kartagenie i w innych miastach.' Opła- 
kuiąc los swych ziomków gotowali się m ie­
szkance do zemsty i do utrzymania nabytey 
niepodległości. Ze wszech stron składano 
przed Juntą naywyższą zapewnienie wier­
ności oyczyźnie i nowemu Rządowi, oświad­
czenie pomocy i znaczne ofiary. Na począ­
tku roku i 8 n g o  zgromadzili się w Santa  
Fe reprezentanci ludu z rozmaitych powia­
tów tey prowincyi; wypowiedzieli posłuszeń­
stwo Rządowi Hiszpańskiemu, uznali Re- 
jencyią zasiadaiącą w Kadyxie za nieprawną, 
ogłosili niepodległość oyczyzny, przywrócili 
Vice-Królestwu Nowey Grenady starożytne 
nazwisko Królestwa Condinamorea i usta­
nowili Rząd pod imieniem kongressu, m ie­
szczący w sobie władzę prawodawczą i wy­
konawczą. Z ich polecenia wyprawione też 
zostało poselstwo do miasta asęhingbon

równie liczny 
woysko Vice-Króla

z a g r o ż o n e  odwe- dla zawarcia przymierza z ludem Ameryki 
Naczelnik i iego do- północney i dopraszania się u niego opieki.

Mieścił się atoli między sprawcami tylu 
ważnych czynności zaród niezgody, maiącey

F ran c iszek  Piian-o z b u r z y ł  to m ias to  p rz y  p ie rw sz e y  z d o b y c z y ,  lecz  w y b u d o w a n e  zo- 
na u o w o  r o k u  W, w y m ia r z e  o k aza ły m  i  o z d o b n y m .  R y n e k  o to czo n y  p ię k n e m i  gm a-

k o ś c io ły  i k lasz to ry  w s p an ia łe ,  z as tanaw ia ła  s ł u s z n i e  u  wagę  podróżnego .’ L u d n o ś ć  w y n o s*  
„ ł ó w :  z ło żo n a  ies t  z K re o ló w  i  In d y ia n .  P i e r w s i  sm a k u ją  w  n a u k a c h ,  są  p rz y ia c ie lsk ie m i  

d ru d z y  p rz y k ła d a ią  się do sz tu k  w y z w o l o n y c h  i  n iep o sp o l i ty  p o s tę p  w  m a la rs tw ie  
W ia d o m o  p o w s z e c h n ie ,  iż  cała  ta o k o l ica  ie s t  gn iazd em  z ło te g o  i srebrne?



wylać nayokropnieysze klęski  na całą tę po­
łać nowego świata. W  sa m ym  począ tku  u- 
tworzyły się dwa s t r onnic twa ,  zgodne  co do 
przyznawania potrzeby w zaprowadzeniu od­
m ia ny  w Rządzie k r a j o w y m ,  lecz w b r e w  
przec iwne  sobie względem kształ tu iaki m u  
nadać należy. Jedni  b ow ie m  pragnęl i  rządu  
i e d y n o w ła d n e g o , chociaż um iarkowanego 
przez wspólnic two do spraw reprezentacyi  
n a r o d o w c y ; drudzy obstawali  koniecznie przy 
składzie g m in o  władnym.  W yn ik łe  z tąd n i e ­
por ozum ienie  do tego s topnia zaiątrzyło, u-  
m y e ły ,  i i  obadwa s tronnic twa coby mia ły  
poiednać się dla czuwania nad  bespieczeń- 
s tw em  oyczyzny,  porwały się do oręża;  zw o­
lennicy samowładz twa wezwali  w pomoc  
Vice-Królów Mexyku i P e r u ;  g r om ow ład ni  
nadesłane mie l i  posiłki z Z jednoczonychSta-  
nOw Wenezuel i .  W  ten sposób zaczęła się 
jn iędży  n iemi  woyna  do m o w a  Miasto Kar- 
-tagena była s tanowisk iem długich ich zapa­
sów, korzystnych p oczęści dla przyjaciół Rzę-  
czypospol i tey; v'g3y przecie iey mieszkance 
obawiać się zaczęli p rzemocy nieprzyiaciela, 
k t ó r e m u  opierać się,  niedozwalało po ło że ­
n i e ,  wezwali Vice-Króla w P anam a  do za­
warcia yozęymu ,  pokąd nie zjacią K o m m is -  
sarze Angielscy i Hiszpańscy przeznaczeni  
do roztrzygnięcia sporów między P ańs tw em  
g ł ó w n e m  i iego osadami. Przybyli  w rze­
czy samey pe łnomocnicy z Angli i  do Kady- 
x u ,  lecz nie były ieszcze p o d ó w c z a s  dość 
Umocowane związki  między Rejencyią i R z ą ­
dem Ang ie l sk im ,  aby bez wszelkiey obawy 

' poruczyła swą sprawę takim pośrednikom.  
Zamierzone  układy zeszły przeto bez skut e­
cznie ;  wpyna  po krótkięy przerwie sroży się 
w tym k ra ju ,  z kolei  swych wypadków podo­
bna  do ciągł-go rokosz u ,  gdzie iedni drugich 
aciskaią i p r ieś laduią ,  nawzaiem zemstę
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wywióra ią  i nam iętnościom  osobistym po* 
święcaią dobro oyczyzny.

Jeżeli roz te rk i  szerzące się d o k o ł a  K r ó ­
lestwa Peruwiiańskiego i < Wiel ltorządztwa 
Chili nie ła two w n ich  zagnieździ ły się 1 
wtedy n a w e t ,  gdy wybuchnęła woyna  d o m o ­
w a ,  ta n i e s t a ł a  się na rzędz iem klęsk zbyt
st rasznych,  owe zbawienne  skutki  n iewyni -
k ły  z powolności  ludu i łagodności  R z ą d u ,  
lecz z położenia kraju zaymuiącego o g r o m n ą  
przestrzeń na ieżoną  górami przecinaiącerm 
zewsząd przystęp,  u t rudza iącemi pochody i 
związki  wewnęt rzne.  Mieszkańce Królestwa 
P e r u  długo byli pos łus znemi  Rejencyi  zasia- 
daiącćy w Kadyxie ; V i c e - Król u m i a ł  nawet  
zachęcić ich do wysłania siły zbroyney  pi ze 
ciw rokoszanom Nowey  Grenady i B uenos  - 
A y e s .  W  końcu roku  t ^ g 0 zaczęły się 
iednak mnożyć  rozruchy w miastach celmey-  
szych ,  mia now ic ie  w L im a  l iczącym 60 ty ­
sięcy ludnośc i ;  w A r  equip o mieszczącetn 
w sobie 50 tysięcy mieszkańca;  w Cusco sta.  
ro iy tn ey  Inkassów stolicy dziś ieszcze 25 Ły* 
sięcy obywateli  tnaiącey,  w San Jago  de C h i. 
li  w dwóynasób lu d n ie y szem , naos ta tek w 
wioskach zamieszkałych przez Indyian.  Rząd  
zapobiegał  z razu tym n iepo ko io m 1 udawa­
ło m u  się zaradzać im  skutecznie;  lecz gdy 
wybuchnął  w miesiącu L u ty m  roku  i 8 l 2 g° 
rokosz  między  pu łkam i  m u ł a t ó w , przezna- 
czonemi do mierzenia  się z nieprzyjacielem 
ciągnącym od B uenos - A y r e s , zmuszony był 
Vice-K ról  do złożenia ur zędu ,  i do zwoła­
nia reprezentacyi  narodowey.  Umia ł  p rze­
cie wyiednać sobie pierwszeństwo w tern 
zgromadzeniu  i nak łonić  ie do pos łuszeń­
stwa względem Junty Hiszpańskiey.

Gazeta wychodząca w B u en o s. A yres  do- 
niósłszy o tyi.Ii okolicznościach, zamieściła.
następuiące uwagi’: „  Zdaie się iakoby stołe-
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czne miasto Królestwa Peril szlachetnym łebki ie'y przemysłu i źrzóóła y!ochoćióvrs
przykładem sąsiadów zniew olone, pragnęło słowem : Królestwo la  F ia ta  miało przeyść
obudzić się ze snu w czasie którego skrępo- poci Rząd obcy, wraz z kopalniami P o ta żu ,
wał ie despota kaydanami. Światło prawdy z P a r a k w a r y ią większą częścią hfaiu Tuca.
przedziera się do Peruwiiańskiego Państwa man i południowem Peru.
m im o usilnego starania o utaienie przed iego Parahw asyia  dzieli się na trzy prowin-
mieszkańcami rzeczywistego stanu-Ameryki cyie, P araguay , Pdo de la P la ta  i B uenos-
południowey. W krótte zaiasnieie dzień kie- Ayres. Główne miasto tey ostatniey Pro-
dy lud pobratymczy tego pięknego kraju po- wincyi było stolicą Vice-Króla; mieści ono
targa haniebne więzy i ubiegać się będzie w sobie do cj.ostu tysięcy ludzi i rozciąga się
0 utwierdzenie w tey świata połaci wolności wzdłuż południowego brzegu rzeki P la ta •
1 niepodległości. “ Czas późnieyszy dowiódł, Po drugiey stronie zostało zbudowane m ia-
ze ta przepowiednia nie była zwodniczą i sto M ontevideo, maiące do flostu tysięcy m ie-
nie na samych opierała się nadzieiach; wkro* szkanców, na obszernym pokładzie skali-
tce bowiem rozeszła się wieść o powstaniu styin zachodzącym opodal w morze nakształt
w prowincyi Guanka naymożnieyszey i nay- półwyspu. To położenie sprzyiaiące do o.
pięknieyszey między Peruwiiańskiem i; nie- brony ułatwiało wiele założenie twierdzy po­
co późniey lud w Chili , w przód Hiszpanom niekąd niedostępney. ( ‘) Obadwa miasta
przychylny, późniey rządzony przez m ożno- prowadziły handel obszerny płodami własne-
władzców, którzy zarówno stronili od Hi- m i ,  szczególniey skórami bydlęcemi. ŻaHi­
szpan i od rokoszanów, oburza się, zrzuca z knięcie portów nastąpione skutkiem woyny
siebie pfzemoc bogatych obywateli i połączą H iszpańskie j, było dla ich mieśzkaftćówTia.
Się z stronnikami wolności. d e r  szkodliwym, wypadkiem,ponieważ przed-

W tym samym czasie, kiedy od iedne- mioty wywożone, o których mówiliśmy pod-
go do drugiego Oceanu rozlegało się w Anie- padaią łatwo zepsuciu i nie mogą bydź cho-
ryce hasło wolności, tworzył się w środko- wane. Utyskiwali naymocniey na Rząd i
wóm iey Państwie rokosz groźnieyszy dla po- znaydowali się właśnie w stanie uniesienia
tęgi Hiszpańskiey nad poprzednicze, ponie- zbliżaiącym rewolucyą, gdy zjechał jmano-
waż zmierzał do oderwania od niey , części wany przez Rejencyią Kadyxską Y ice - Król
naybogatszey nowego świata, gniazda drogich Don D o n  C lavio de E llio . Rozgniewani oby-
kruszców lakierni byt swóy utrzym uie , ko- watele zabraniaią m u  przystępu do m ias ta ,

(*) W a r o w n i e  z b u d o w an e  o s ta tn ie in i  czasy n ie  są n aydoskona lsze  , c zy n ią  iu z  p rzec ie  z tego  m ias ta  sta­
n o w is k o  bespieczne. N ie d o s ta tek  w o d y  i d rz e w a  l e d y n ie  m o że  b y d ź  na  p rzeszkodz ie  w y t r z y m a n iu  
d ł u - i e - o  o b lęż en ia ;  nieroasz b o w ie m  ie d n e y  s t u d z i ,  k u ć  ie  zaś w  t w a r d e y  opoce  b y ło b y  kosz to -  
w n e n i  i  bezpoży tccznem  p rz ed s ię w z ię c ie m .  O g o ło c e n ie  w i d n o k i ę g u  z d r z e w ,  czyn i  v\i o u  sm u  
ln e m  i i  zb liża  ie  n ie iak o  do p u s ty n i .  Z am ias t  m a te ry a łu  w ł a ś c iw e g o  u ż y w a ią  do z ag ró d  i p ł o t o w  
k o śc i  b y d l ę c y c h ,  d o m y  n a w e t  b u d o w a n e  b y w a i ą  z c za szek ,  r o g ó w  i ty m  p o d o b n y c h  pozost .i  ości 
r z e ź n ic z y c h ,  k tó r e , t e ż  s łu ż ą  d o - o p a łu  i g o to w a n ia  s t ra w y .  Psy  b ieg a ią  w  ty ch  o k o l ic a ch  w i e  le- 
rn i  S ta d a m i ,  tak sa z d z ic z a łe ,  iż  napada ią  id ąp y c h  p i e s z o ,  i i ad ą cy c h  k o n n o  ścigaią.  Kasa -oni  icst  

' t u  p ię k n a ;  jn ieszkańce  m a ią  u p o d o b a n ie  w  i c h  ć w i c z e n i u ,  o g i e r ó w  ied y n ie  u ż y w a ią  do l a z d y ,  po-  
pięwa-ź dz iec inne  p r z ę d z e n i e  p r z y w ią z a ło  ia k o w y ś  w s t y d  do w s iad an ia  na  klacz.



ezeństwo i tw orzą  do zawiadywania sw ą 
eprawą J u n tę ,  czyli zgrom adzenie  R eprezen ­
tan tów  narodu.

Spokoynie i z um ia rk o w an iem  odbyły 
się te czynności; sąsiedni W ie lkorządzcy , n ie -  
śpieszyłi w pom oc towarzyszowi sw em u, w ię- 
cey trosk liw i o s ieb ie ,  aniżeli o dobro oy- 
czyzny; iakGŻ przypadek dow iód ł,  że rządzi­
l i  się nadewszystko względami osobistem i; 
gdy bow iem  Jenera ł  San  Jago  de L in e iro  
m ą ż  zasłużony i p o w ażan y ,  zwadziwszy się 
z  n iek tó rem i rokoszanam i od nich  zab itym  
z o s ta ł ,  V ice -K ró l  Pe ruw iiańsk i  i naczelnicy 
ludu  po tam tey  stronie rzeki zamieszkałego 
porw ali  się do o ręża ,  grożąc p rzykładną 
ka rą  spraw com  zbrodni i ich zw olenn ikom . 
E l io  ucieszony z nadarzaiącey się okoliczno­
śc i ,  zbiera w  M o n te v id e o  znaczną liczbę 
w oyska i wydaie woynę obyw ate lom  miasta 
B u en o s  - A yres  i tych P o w ia tó w ,  k tóre  u -  
zna ły  zw ierzchność zasiadaiącey w  n ie m  Jun- 
t y ;  aliści zaw iedziony w nadz ieT iakoby  po ­
łączyli się z n i m  m ieszkance całey oko licy , 
w idzi szerzący się rokosz d o k o ła  siebie; w 
M erced es , w S a n  D o m in g o ,  w  S a r ia n o , w 
G ualeyre  tw orzą  się zgrom adzenia  n a ro d o ­
w e i ogłaszaią niepodległość oyczyzny. Z 
d rugiey s t ro n y ,  mieszkance części Parakw a- 
r y i ,  Królestwa Peruw iiańskiego i kra ju  Chi­
li  dochow uią wierności R ządow i H iszpań­
sk iem u. W n e t  obadwa stronnictw a uzbraia- 
i ą s i ę ,  występuią  do boju i n iszczą siebie na 
w za iem , z tą  zaciętością i srogością , które  
towarzyszyć zw ykły  w oynoin  dom ow ym . 
P o m inąw szy  atoli m n iey  ważne wypadki w 
zatargach passuiących się z sobą s t ro n n ic tw , 
należy n a m  zastanowić się nad walką iaką to ­
czyły sąsiednie miasta B uenos  - A yres  i M o n ­
tev id eo  , w czasie k tó rey ,  przy własnych z o ­
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staw ione siłach i od tych zagrażane co m ia ­
now ali  się bydź ich o b ro ń cam i,  dokonały 
dzieł wielkich i dały przykład  osobliwego 
n a tę ż e n ia ,  iakie iedynife pochodzić m oże  ż 
nam ię tnośc i rozsroźonych i zawziętości n ie­
nawiścią i zazdrością zagrzewaney. T e  za­
pasy m ogą  bydź przyrów nane do w o ien  zw o ­
dzonych przez Greckie Rzeczpospolite, szcze- 
gólniey zaś do walki Spartan z A tenczyka- 

m i.
Miasto M o n tev id eo  posiadało znaczną 

siłę m orską  i chociaż do koła  obsaczone, od­
bierać m ogło  przy iey pom ocy zapasy w o d ą  
dowiezione. Miasto B uenos  - A yres  m ia ło  
na  to m ias t  woysko względem siebie og ro ­
m n e ,  gdyż liczyło do 22 tysięcy żo łn ie rza  
oprócz Indyian. T e  okoliczności m ieysco -  
we ważyły tak dalece los w o y n y ,  iż przez la t  
trzy n ie  m óg ł bydź rozs trzygn ię tym  m im o  
zwycięstw stanowczych. Kiedy bow iem  za­
stępy z B u e n o s .  A y r  es wyszłe, oblegały M o n ­
te v id e o  okrę ty  tegoż  miasta w scisłem z a m ­
knięciu  trzym ały  tam tą  stolicę. Jurvfa r z ą ­
dząca w B u e n o s . A yres  poznaw szy  n ieo d zo ­
w n ą  potrzebę  wystawienia siły m orskiey  k a ­
zała uzbroić trzy okręty wóienne. W yszły  
one pod żagle na początku roku  i 8 i i g o , ł e ć z  
napadnię te  od lifcznieyszjy we dwóynasób 

' fiotty nieprzyiacielskiey zniszczone zostały. 
R azem  z siłą  m orską  wyprawioną była siła 
lądow a: tey pow iodło  się pom yśln ie ,  tak  
dalece, iż w» tym  sam ym  czasie, kiedy flotta 
zw iązkow ych ciężkiey doznawała k lę sk i ,  
woysko ich pokonaw szy  w polu zastępy n ie -  
przyiacielskie, gotowało się do oblężenia s to­
licy. Już m ieszkańce B uenos  - A yres  m im o  
przegraney na m o rz u ,  cieszyli się z n iezaw o­
dnego  pokonania  swych przec iw ników , gdy 
niespodzianie  zawinęła do ich portu  flotta 
zwycięzka i burzyć zaczęła d o m y  od brzegu



położone. Trwoga nastąpiła bezpośrednio 
po nadziei; rozpoczęto układy, lecz żuchwa- 
ły  naiezdnik chciał samowolne narzucać pra­
w a ,  zapowiadał rozwiązanie Rządu gm ino, 
w ładnego, przywrócenie dawnych ustaw, 
poddanie się na łaskę zwycięzcy. Gdy takie 
warunki zdawały się zbyt ciężkiemi, doświad­
czono na dowodzcy nieprzyiacielskitn dziel­
ności złota; dał się ująć w rzeczy samey, i 
zaspokoiony kontryburyią wybraną na Hi­
szpanach rodowitych ,w kraiu osiadłych, od­
stąpił od przedsięwzięcia.

Nieco póżniey przyszło do um ow y, iuz 
nie boiaźnią przysposobioney, lecz zobópól- 
n ą  potrzebą i miłością oyczyzny zblizóney; 
Portugalczyki bow iem , pokrywaiąc zamiary 
obłudne pozorną potrzebą zabespieczenia 
swych osad od rozruchów wtargnęli do Pa- 
rakwaryi. Tak test wielka przecie niena­
wiść stronnictw między któremi przyszło do 
w alk i,  i i  nayświętsze obowiązki ustąpiły iey 
natchnieniom. Woyna domowa srożyła się 
jak dawniey, dwakroć szkodliwsza teraz, że 
służyć mogła nieprzyjacielowi do dokonania 
grabieży. Żaledwo zerwane były układy,gdy 
w ,tym  odnosi dnia rogo Czerwca roku l g n  
Vice-KrolPeruwiiański stanowcze zwycięstwo 
na związkowych i zaymuie ProwincyiąPotozu 
i  inne ; poszedłby był niewątpliwie do stolicy 
i  w gniezdzie niszczył rokosz, gdyby powsta­
nia tworzące się w tyle iego stanowisk, nie 
zmusiły do ostrożnego i powolnego postę­
powania. Z drugiey strony 8>000 Portugal­
czyków ciągnie w odsiecz miastu M o n tev i­
deo rozprasza oblegaiące ie woysko i sposo­
bi się do połączenia z woyskiem Vice-Króla 
Peruwiiańskiego. Ta wyprawa Portugalczy­
ków miała w celu oderwanie od posiadłości 
Hiszpańskich kray leżący na półnondy stro­
nie rzeki srębrney ( l a P la t a )  albo przynay-

mnióy utworzenie z niego dziedziny dla 
Xiężney Karoliny ( małżonki. Xięcia Rejenta 
Portugalskiego, córki Króla :Karola IVgo ). 
Lecz skoro dowiedzieli się Hiszpanie o tych 
zamiarach taiernnych, odezwał się w nieb 
ów duch nienawiści iaką dla Portugalczyków 
chowaią. Uprzedzenia polityczne ustąpiły 
uprzedzeniom narodow ym , niedbano iuż (> 
zachowanie Ameryki Rejencyi-Kadyxskiey, 
lecz o uchowanie iey od władztwa. Portugal­
czyków; kiedy więc ogłoszony został wy­
wód z objęcia Parakwaryi w posiadłość Xię- 
żney Karoliny, powstał lud ,  wypędził nasła­
nego Wic-lkorządzcę (P ro tek to ra )  ustanowił- 
Juntę i połączył s>ę z stronnikami' wolności-; 
Mieszkance miasta M ontevideo  iedynie, n ie- 
dziełtli czucia współziómkom- właściwego;; 
W niechęci swey ka  sąsiadom zapamiętali, o 
własney tylko myśleli zemście, kiedy oyczy- 
zna wzywała ish pomocy. Związkowi stali 
się pod ów czas iey wybawicielami r złączy­
wszy się ściśle, mnożąc- ofiary , n a t ę i a i ą c  a *  

siłowania., dopięli wielkiego c-ela oswobo­
dzenia siebie i drugich od obcey przemocy.

Już na początku-roku i8 i2go  nie o obro­
n ie ,  lecz o woynie aaczepney zamyślali. 
Dnia i5go Kwietnia przyszło do bitwy sta- 
nowczey, gdzie 4j00° Portugalczyków pod 
M aldonado  i 1,500 Hiszpanói^ pod M onte­
video  11a głowę porazili. Dnia go-go tegoż 
miesiąca zaszła powtórnie potyczka nad rze­
ką S a ń - Francisco , po kto*ey woyska połą­
czone Brazyliyskie i Królewskie z znaczną 
stratą i w nieładzie cofać się przymuszone 
były. Tegoż dnia dobywali marynarze m ia­
sta M ontevideo  warownie pod- B osario , n ie­
co późniey napadli miasteczko Sierate  obró­
cili ie w perzynę i całą okolicę złupili. T a ­
kie postępowanie niezgodne z prawem woy- 
jny iakie szanować zwykły narody uspółe-



czulone* stało się s łu izną pobudką dla Jun . 
ty miasta Buenos■- Ayres  do wydania rozka­
z u  obchodzenia się z ieńcami woyska nie- 
przyiacielsklego, iakby z łotrami i rozbó j­
nikam i morskiemi. Rząd miasta M ontev i­
deo odpowiedział pogróżkami na to postano­
wienie i zapewnieniem scisłego odwetu. Tak 
więc woyna domowa niszcząca te kraie, coby 
miała znaleść koniec w ogromie nieszczęść 
przez się zrządzonych, wzmagała się ich na­
mnożeniem. Wzaiemna nienawiść iaką kar­
miły się stronnictwa zaślepiała ie nad niebe­
zpieczeństwem i czyniła oboiętuemi na stra­
ty. Z tey to przyczyny zwycięztwa znako­
m ite  rzadko kiedy były stanowczemi; zatar­
g i  zaś utrwalały się" bez końca. Dnia 23go 
Października roku ig isg o  przyszło do bitwy 
walney stoczoney ńa pograniczu Brazylii 
między Portugalczykami i rokoszanami. Ga- 
seta wychodząca w Rio -Janeiro  donosząc o 
tey walce, iż z nadzwyczayney zaciętości pa­
m iętną będzie, niewspojai-iiaia o iey skutku; 
sądzić atoli należy, i e  ten był pomyślnym 
dla zw iązkowych, ponieważ przyszło nie­
bawem do rozeym u, który Xiąże Rejent po­
twierdził; w Grudniu zaś roku tegoż, opu­
ścić kazał swoiemu woysku zaięte stanowiska 
na ziemi Hiszpańskiej.

Pomyślność iakiey doświadczyli rokosza­
nie z tóy strony , nie towarzyszyła im w wy­
prawie przeciw woysku Vice-Króla Peruwi- 
iańskiego. Dwaltroć porażeni pod JDesugra- 
dero i now ą Kordubą, wyrugowani z wa­
rowni Ju jflti, wycięczeni tak dalece, iż tylko 
6,000 mniey zdatnego-do boju żołnierza do­
branym pułkom Hiszpańskim 12 tysięcy głów 
liczącym stawić m og li ,  ścieśnieni nakoniec 
w niebe6pieczneiu stanowisku, prawie pod 
inuram i swoiey stolicy, przewidywali iuż u- 
padek swey sprawy, a z n ią  żazem wolności

drogićmi okupione'y ofiarami, gdy wybu- 
chniony rokosz między mieszkańcami pro- 
wincyi Peruwiiańskiey Guanka i Mulatami 
w mieście L im a, oswobodził ich od natarczy­
wości nieprzyiaciela, zmusił go do wsteczne­
go pochodu, podał rokoszanom sposobność 
do zebrania na nowo sił rozproszonych i ści­
gania nieprzyiaciela na własney ziemi. Ja­
koż zaszli w głąb Królestwa Peru zaszcze- 
piaiąc wszędzie miłość niepodległości i roz- 
szerzaiąc naukę właściwą ludom wolnym.

Takie były wypadki celnieysze rewolu- 
cyi miotaiąrey osadami Hiszpańskiemi w A -  
meryce południu wey, do czasu kiedy Ferdy­
nand VII objął rządy. Cała połać kraiu zna­
nego pod nazwiskiem Zjednoczonych Stanów 
W e n ezu e li, Królestwo Nowey Grenady w 
Rzeczpospolitą przetworzone, całe n iem al 
Królestwo la P la ta , większa połowa Peru  i 
część znaczna Wielkorządztwa C h ili , niena- 
le ialy  iuż do Hiszpanii. Nadały były sobie 
Rządy własne, ogłosiły swoią wolność i sa« 
moistnóść, utworzyły liczne woyska i goto­
wały się do odporu, równie dzielnego i za­
ciętego. „

W  tym stanie zastał ie nowy Władzca 
Hiszpanii. Zamierzył zmienić rzeczy porzą­
dek w Ameryce i powrópić ie do dawnego 
stanu; przedsięwzięte tym końcem środki ł 
odbywaiące się czynności stanowią drugą 
epokę w dzieiach rewolucyi Ameryki połu­
d n io w e j ,  którą wtedy opisywać będzie m o ­
żn a ,  gdy los bojów rozstrzygnie tę zawiłą 
sprawę i nada nieiaką trwałość przedmio­
to m ,  gdy naostatek ostygnie zawziętość wła- 
daiąca stronnictwami, a głos prawdy słysza­
nym  będzie w mieyscach napełnionych wrza. 
wą samolubstwa i nieszczęrości.



so) W y i m K i  z k o m e d y i  M o l i e r a  p o d  
t y t u ł e m  Ś w i ę t o s z e k ,  ( le  T artu jfe) (*).

Z  aktu  tr ze c ie g o, sceny 3c iey .
Świętoszek (biorąc w rękę chustkę Elmiry.)

jyjóy B oże, iak w tey sziucę robota cudowna! 
Dzisieyszym rękodzielnióm, nic prawie nie 

zrówna;
Coraz się bardziey przemysł rozwiia człowie- 

czy.
Ę  l  m i  r a.

Wszystko to prawda, ale wróćmy się do rze­
czy.

W  układachm ego męża miała zayść odmiana, 
Chce m u dać córkę. T akże ,  pytam się Wać 

pana?
Ś w i ę t o s z e k .

Qdy m am  prawdę powiedzieć, m ówił m i coś 
o tern;:

Lecz nie ona iest czułych żądz moich przed-.
m io te m ,,

(Jdzieindziey 
oglądam

T o  iestiedyne szczęście którego ia żądam.
E  l m i  r a.

Bo.Waćpan. nic niekocliasz na tey ziemi ca-

łó y * . '
Ś w i ę t o s z e k .

Ąch Pani,,  czyi ia serce posiadam ze skały?
E l m i r a .

Ja m n iem am », i e  myśl. iego prosto w niebo 
zm ierza ,.

I  ze na tym padole nic go nie uderza,.
S  w i  ę t  o s z  e k.  

jyia wieczystych piękności, wielka miłość n ar­
aża

Miłość i dla doczesnych wcale niewygasza. 
Nasze zmysły bydź mogą łatwo uwiedzione,, 
Widząc dzieło rąk Boskich tak dziwnie stwo*- 

rzone.

(*) Pisnao nadesłane R edakcyi Pam; Zagi

2 9 6  —

Cząstkowo tepow aby widać w płci niewieścią 
Ale wszystkich tych cudów, w tobie zbiór się

mieści:
Wszystko to iest wylane na twe śliczne lica, 
Co dziwi oko ludzkie i serce zachwyca.
Nie można tak rzadkiego oglądać stworzenia,. 
Żeby w niem  nie uwielbiać Twórcy przyro­

dzenia. -»
Każdy żywe wzruszenie w swoiem sercu czuie, 
Widząc ten obraz w którym Twórca się ma* 

luie.
Alem się tey miłości z początku obawiał, 
Sądząc, i i  na m nie sztuczne czart sidła za­

stawiał,
I nawet unikałem twych wdzięków widzenia, 
Myśląc, i i  są przeszkodą do mego zbawienia. 
Lecz poznawszy, o zbiorze piękności iedyny 1
Ze  miłość taka może bydź wolną od w iny ,
I ze ona bynaymniey wstydowi niewadzi;

Sama twa dóbróć wszystkie m e chęci uiści, 
Tyś mem dobrem , tyś m oiąnadzie ią  iedyną, 
Tyś moiey pomyślności, lub mych mąk spra- 

wczyną.
Tak P an i ,  chcę nareszcie podług twoiey woli, 
Lub szczęścia, lub też ciągłey doznawać nie­

doli.
E  l m i  r a.

. Wyznaię, iż to bardzo grzeczne oświadczenie, 
Jednak ono mię wprawia w mocne zadumie* 

nie.
Trzebaby się na więcey męztwa usposobić,
I z rozwagą podobne przedsięwzięcia robić. 
Ów nabożniś, k tórem u każdy imie daie.. . .

Ś w i ę t o s z e k .
Będąc nabożnym , czyiiż człekiem bydź prze- 

etaię,

Puszczam me serce, kędy ie miłość prowadzi, 
ia zbiór wdzięków, nadludzkich: "Wyznaię , i i  zby t wiele śmiałości posiądąm ,

Gdy ci Pani w  o i ia r z e  s e r c e  naóie składam! 
Lecz choćby me starania były bez korzyści,
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A  gcTy się uyrzy Boską twych w dzięk ów  po-

n ę t ę ,
Serce  bez  ws ze lk i ch  ro zw a g  zosta i e  męt e .  
W i e m ,  iż sob i e  za ś m ia ło  co k o lw ie k  p o c z ą ­

ł e m  ,
A l e ż ,  z t em w s z y s t k i ę m ,  P a n i ,  iarn m e  test  

A n i o ł e m .
A  l e że l i  potępiasz to m ole  w y zn a n ie ,
T w e  w d z ię k i  są  p r z y c z y n ą ,  użalay się na m e .  
Gdyni  uy rza ł  p i ęk no ść  z lu d zk ą  n i e z r ó w n a n ą  

i  d n ą ,
Serca  m e g o  zos ta łaś  P a n i ą  sa m o w ł a d n ą .

T w e g o  w z r o k u  b o sk i e g o  s ł od ycz  nader  m i ła , .  
W s z e l k ą , serca m o i e g o  ob ro n ę  zwalczy ła .  
P r z e m o g ł a  nad m y m  p o s t e m ,  p ł a c z e m  i m o ­

d ł a m i ,
Zwracaiąc m e  życze n i a  za  t w e m i  w d z i ę k a m i .  

Już toć oczy  m o  w i ł y -m o ie  tys iąc r a z y ,
T era z  niecl iay in i ę  iaśniey  t ł ó m a c z ą  w y ra z ) .  
Jeżel i  d ob ro t l i w ą  t w ą  duszę  d o t y k a ,
C ierp i en i e  n i e g o d n e g o  t w e g o  n i e w o l n i k a ;
I i e ż l i  P a n i  n ie c h c ą c  g r ą ż yA j iruę  w ro e p acz y ,  
A ż  do m e g o  n ice s twa  u n iż yć  s ię raczy:  
M ił o ś ć  m o i a  dla. c i eb i e ,  o cudz ie  p i ęk no śc i !  

W s z y s t k i e  do tąd  z n a i o m e  p rz ew y żs z y  m i ł o -  

ści.
T w ó y  h o n o r  ze m n ą  wcal e  n i e  i es t  n arażony ,  
N i c z e g o  s ię obawiać  n i e  masz  z m o i e y  strony.  
T e  g a c h y ,  za k tóre mi  kob ić t y  sza-leią,  
S z u m i e ć  ty lko w  pos t ępkach  i s ł o w a c h  u m i e ­

ją*
D u m n i  ze  sw ych  k or z y śc i ,  c iągl e s ię w y n o s z ą ,  
Każd ą  ła skę  d o z n a n ą  n aty ch m ias t  r o z g ł o s z ą ,  

Zdradza iąc zaufanie  przez  p od łe  p o t w a r z e ,  
Z n ie w a ża ią  n i e g o d n i e  w ła s n y c h  serc o ł tarze.  
L e cz  ludzi e- ,mnie  pod o bn i  są  u m i a r k o w a n i ,
Z n iem i za w ieczny sekret m ogę  ręczyć Pani. 
T e  co o sw o ią  s ław ę p onoszą  starania, 
Zewsząd czynią besp iecznym  przedm iot ich 

kochania.
ad N ro  S3-

W  nas  t o ,  gdy kto  o f i a r ę  naszych  serc p n y U  

m u i e ,
M i ł o ść  pr aw ą  i r o s k o s z , b e z  t rw óg  z n a y t u n .

M i m  i r a.

S łu c h a m  go m ó w i ą c e g o ,  a t ego  w y m o w a ,  
T ł o m a c z y  s ię m ey  duszy  przez dosc  m o c n e

s ł o wa
N ie b o i s z  ż e  się W a ć P a n  by się n i e  wyd a ły  
Prz ed  m y m  m ę ż e m ,  te lego m i ł o s n e  zapały  . 
W i a d o m o ś ć  o m i ło śc i  takićy odebrana .  

M og łab y  z a c h w i a ć  przy iażń  i ego  dla V

Ś w i ę t o s z e k .

W ie m  ia P a n i ,  ż e  nadto  iesteś  d o b ro t l iw a ,   ̂
P rze to  s i ę  ma z u c h w a ł o ś ć  twdy ł ask!  s p o d z i e ­

wa  : . . :
A  p o m n ą c  że  u ł o m n y m  B ó g  c z ło w ie ka  s t wa -

r z a , ' ,
D aru ie s z  tey m i ł o ś c i  która cię ob .a  , ,
I u w a ż y s z ,  gdy będz i e sz  na s iebie  patrzała , . 
I ż t rudno ies t  n i ew idż id ć  —  a c z ł o w i e k  iest  

z ciała.
! E  l m i r a.

Kto i n n y ; rzecz  tę w  i n n y m  u w aż a łb y  w z g l ę ­

dzie , .
Lecz  ia cdi ę m o i ą  dobroć ok az y w a ć  wszędz i e .  
Mą ż  m o y  s ł ow a  się z tego n i e  d o w ie  o d e m m e ,  
Lecz  ia t e ż  od W a ć P a n a  chcę  c z e g o ś  wz a i e -

i  *  ‘ J  i  ^  ' - i  ■ '  •, , . ' 1 f
m n i e ,

B y ś  bez  z w ł o k i ,  iak c z ł o w i e k  u c z c i w y  i s zcze -  

ry
Nagli ł - ,  by  się z  M ary an n ą  o ż e n i ł  Walery .  
By ś  n i e  s łuc ha ł  c o ć k a ż e  ta n i e s ł usż na  w ła dz a  
Co tw e  dobro  na  c u d z e m  zn i s zc z en iu  zasa­

dza.
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Poraź  ostatni ieszcze
M uzo , tchniy m i pienia wieszcze.
U iycz  m i twoiey p tzy iaźn i ,
R oznieć ogień wyobraźni!

C ieb ie ,  ach ciebie-chcę głosić. 
D ozw ól m i  śmiele się w znosić ,  
Day m i  lutnię z twoiey ręk i ,  
B ym  czarówne wydał dźwięki!

Jestli p raw da , c z y  zm a m ie n ie ,
Jakiś m ię zapał p o ry w a ? . . .
M uzo! boskie twe natchnienie  
W  sercu .się m o ie m  odzywa!

W idzę  tę światłość wspaniałą.
Co tyle wieków zaszczyca! . 
Która n iez rów naną  chwałą 
B ogom  O lim pu  przyświeca.

Ta iest R ym otw ors tw a  dzielność : 
Kędy zwróci swe p ro m ien ie ,
W n e t  rosprasza wszelkie cienie 
I  nadaie n ieśm ier te lność .—

Z nik ły  znaki INJajestatu,
Cześć Jowisza obum iera :
Ąlić W ładzcę g ro m ó w , światu 
M alu ią  rym y H om era.

W ieczne zostaie w spom nienie  
Jak Orfey poruszał skały;
Z ie m ia ,  O l im p ,  p iekieł .cienie 
Są świadkam i iego chwały.

(f)  Pismo oryginalne nadesłane Kedakcyi P. Z,
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Stał się na tu rze  w yrokiem  • 
Skoro wdzięczne wydał to n y ,  
Lasy idą skocznym  k ro k iem  
I  Król E rebu zmiękczony. —

O potęgo Muz czarowna!
Któż twą dzielność wiernie skryśli?  
Jakaż szczytność naszych m yśli 
Tw oiey  świetności dorów na?

Gdy słońce wóz swóy wspaniały 
Na czystem niebie ro s toczy ,
Razi b laskiem  w ątłe  oczy :
Lecz o rze ł  patrzy n ań  śmiały.

Byli też i wieszcze tacy,
W zn ios ły  P indar  i Horacy:
L o tn em  skrzydłem  wzbici w g ó rę ,  
Zdum ieli  sam ą naturę!

M uzy zwieńczyły im  skronie  
L au rem  który I io m e r  nosił. 
Zwieńczyły także ich  d łonie 
Wieszcza co Enea głosił.

0  Boginie H elikonu!
Stoią  u waszego t ro n u ,
T a s s e ,  Popy  i M iltony
1 nasz Krasicki wsławiony.

T ru d n o  zrównać takiey chw ale , 
Łatw o uczuć iey powaby. 
P o rw a łe m  Harfę zuchwale 
W  wieszczym darze nazbyt słaby!

T w y m  ogniem  M uzo przeię ty , 
P rzeb iega łem  świata k rańce ,  
W idz ia łem  niebios m ieszkance 
I  czarne p iekieł odmęty.
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N i e r ś z ,  przy srebrzystym s truga  
W sparty  na świeżey m u ra w ie ,  
N uciłem  o wieyskim p łu g u ,
Lub o Pasterzy zabawie.

W n e t  się groźny Mars przybliża ,
Już słychać w oienną  w rzaw ę,
Ryczą rozpalone spiia .
Głoszę Bohatyrów sławę! ,

W ielbiąc m ych Rodaków  m ęs tw o ,  
N ios łem  naprzód hołd Istocie 
Co w swey mocy m a  zwycięstwo 
I nadaie t ry u m f cnocie:

W śród  Wieszczego zachwycehia 
W szechwładzcę świata k reśli łem ;
M uzy wspierąły m e  p ie n ia ,
I  szczęśliwy z n iem i byłem.

W szys tkom  w w d z i ę c z n e s t t  o i ł fa r  b y , 
Jedno Apolla n a tch n ien ie ,

Nad całego świata'skarby#
W  droższey u m nie było cenie.

Gdzież są nieste ty  te chwile?
Spełzły! iak pełznie  wdzięk róży ,
Lub przy dzielney ąłońca sile 
Blask n iew inny  piękney zorzy.

Ciągłych nieszczęść twarde brzem ie 
Które tłoczy całą z iem ię ,  ' 
W ytrąc iło  lu tn ią  z ręki.
Pozostały  same ięki!

A n i z świetney M uz skarbnicy.
N i  z pod dzielnych stóp P eg azu ,
A n i z Kastalskiey k ryn icy ,
N ie zaczerpnę iuż  obraził.

I n n i  wieszcze naszey z ie m i ,
G odni iaśnieć w tym  p rz e g o n ie ,  
Niech pragną zostać s ław nem i;
Ja póydę w głuche u s tro n ie .—

U.* W .*
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